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S A M O P O M O C .
Zbliża  się n a jw ażn ie jszy  o k re s  p rac y  dia rolnika, 

n a d c h o d z i  w iosna .  Ó d  p racy  ro lnej  w  czas ie  w iosny  
zależy by t w łośc ian ,  byt d w o ró w ,  by t  miast i byt n a ­
ro d u .  T u  się w idzi z n a cz en ie  roli, tu  w y s tę p u je  w a ż ­
n o ś ć  s tanu  ro ln ic zeg o .

Rząd nasz  d o sk o n ą le  ro z u m ie  tę  ro lę  włościan-  
s tw a w u trzy m an iu  by tu  p a ń s t w o w e g o  i w  tym celu  
m in is te r  ro ln ic tw a w y d ą ł  o d e z w ę  do  ludności,  by 
w szys tk ie  skraw ki ziemi były  zas iane  i o b r o b io n e .  P c  
n ie w a ż  zaś daje  się o d c z u w a ć  b ra k  rąk r o b o c z y c h  do p r a ­
cy, o b ie c u je  rząd  p u śc ić  na d w u ty g o d n io w y  u r io o  s a m o ­
dzie lnych  g o s p o d a r z y  z w ojska .  C zy  b ęd z ie  m o g ła  k o ­
m e n d a  w o js k o w a  spe łn ić  życzen ie  rząd u  i ludności,  
n ieda leka  p rzy sz ło ść  wyjaśni.

O b o k  braku rąk rob oczych  daje się o d czu w a ć  
brak koni d o  orki. W praw dzie  T ow arzystw o  rolnicze  
miało dostarczyć na zakupno g o sp o d a r z o m  w y b rak o­
w ane konie wojsKOwe, lecz d otychczas nasz powiat  
nie miał szczęśc ia  z te g o  korzystać.

N ależy  p rz e to  sa m y m  so b ie  radz ić .  P o w o ła n e  czyn-

| ni ki p ow inn y  m ieć spis p ozosta łych  jeszcze koni i lu­
dzi zdolnych  do pracy i okolicom , gd z ie  się już zaczęła  

! o rk a  przychod ź.ć  gremialnie w p om o c .  N a  SKalnem 
| Podhalu, w  południow ej stronie powiatu jest o  jakie 

dwa tygod n ie  późniejsza w iosn a;  należy przeto pługi  
i konie z południa skierować tam, gd z ie  już prac a  na 
roli jest w  całej pełni. G d y  się zacznie pod  Tatrami 

I praca, to z dołu przyjść winni z p om ocą .
W praw dzie  Kom itet P o w .a to w y  w y d a ł  w  tym w zg lę -  

I dzie  o d e z w ę ,  chodz i  teraz o to, aby  o d e z w ę  w  czyn w p r o -  
[ w adz ić ,  s ą  p ien iądze ,  jest  tyle ludzi b e z c z y n n y c h  z r ó ­

ż n y c h  s tron  kraju  tu  p rz e b y w a ją c y c h ,  należy  ich za jąć ,  
by  p ię k n e  myśli w  czyn  się o b róc i ły .  G d y  b ę a z i e m y  
mieli po la  zas iane  i należycie  o b r o b io n e ,  to  n ie  m a  ju ż  
o b a w y  ani p rz e d  g ło d e m  w  przysz łośc i,  ani p r z e d  re -  
kw izycyam i,  b o  S tw ó rc a  sam  b ę a z i e  n a d  ca łośc ią  pó l  
i p lo n ó w  czuwał. G d y  się nam  u d a  w szy s tk o  zasiać, to  
sp e łn im y  o b o w ią z e k  w  o b e c  s a m y c h  sieb ie ,  n a r o d u  
i p ań s tw a .  ____________

uojna światowa.
W  poli tyce  m ię d z y - n a r o d o w e j  m e  m a  ż a d n y c h  

zm ian . Z a ta rg  g ro ź n y  m ię d zy  J a p o n ią  i C h in a m i jest 
ł a g o d z o n y  układam i,  jakie te  p a ń s tw a  ze s o b ą  p ro w a d z ą ,  
O p in ia  ca łe g o  św ia ta  zw raca  z D ardane l i  u w a g ę  n a  
o lb rzy m ie  b o je ,  k tó re  już  trzeci ty d z ień  s tacza  nasza

armia, p o s i łk o w a n a  p rz e z  N ie m c y  z M oska lam i w  K ar­
pa tach .  O d  w yn ik u  tej o lb rzym ie j  o itw y za leżeć  b ę d z ie  
ća isz y  tok w ojny .

W  czasie, g d y  żo łn ie rze  nasi w raz  z leg ionam i 
p rze lew a ją  k re w  o lep szą  p rzy sz ło ść ,  w  g a b in e ta c h  z a ­
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g ra n ic z n y c h  p racu j. ,  p r ze d s taw ic ie le  n a s z e g o  n a r o d u ,  
z g r u p o w a n i  w  N a c z e ln y m  Kom itecie .  1 tak w e d łu g  G ło ­
su  N a r o d u  z d. 1 kw ietnia , de legac i  N a c z e ln e g o  K o ­
mitetu, p. S u lh iew icz i S zaro ta  byli w  Szw ecy i i Danii, 
g d z ie  p rzedstaw il i  p o ło ż e n ie  n a r o d u  i j e g o  dąż n o śc i

T aka  sa m a  d e le g a c y a
udała  się d o  W ło ch  i Szwajcaryi.

Koło P o lsk ie  p o w z ię ło  u chw a łę ,  źe za w ie ­
d z ą  i z g o d ą  p r e z e s a  Koła P o lsk ie g o  N .K .N . p ro w a d z ić  
b ę d z ie  w  p rzysz ło śc i  po li tykę  zew nętrzną .  N a c ze ln y  
K o m ite t  ożyw ił  K om ite ty  p o w ia to w e  p rz e z  d ą ż n o ść ,  aby  
o r g a n iz o w a ć  także p o m o c  lu d n o śc i  d o tkn ię te j  w o jn ą .

T aką  sa m ą dz ia ła lność  rozw ija  k s iążę  B iskup  k ra ­
ko w sk i  ks Sap ieha .  U d e rz a ją c e m  jest, że N a c ze ln y  
w ó d z  nasze j armii A rcyksiążę  F ry d e ry k  o f ia ro w ał  10 
tysięcy k o ro n  n a  ra tunek  n a r o d u  p o lsk ie g o ,  w ręce 
K om ite tu  ks B iskupa  Sapiehy . Ś w iadczy  to  nie tylko 
o  wielkiej o f iarnośc i na  rzecz  n a s z e g o  n a r o d u  c z ło n ­
k ó w  D o m u  p a n u ją c e g o ,  ale i o  w ielk iem  zaufaniu  
n a jd o s to jn ie jsz y c h  o s ó b  d o  K om ite tu  k s iążęcó  - b isk u ­
p ie g o  i ofiara ta jest ró w n ie ż  n a jw y ż sz e m  u zn an iem  
działa lności hum a n ita rn e j  K sięc ia -B iskupa  k ra k o w sk ie g o .

Wojna Austro-Węgier
z Rosyą, Serbią i Czarnogórą.

G łó w n y  p u n k t  c iężkości  w alk  z k o s y ą  p rz e n ió s ł  
s ię o b e c n ie  w  K arpaty .  O g r o m n e  siły rosy jsk ie  stara ją 
s ię  w e d r z e ć  w  g łą b  W ę g ie r ,  lecz  w szys tk ie  ich u s iło ­
w an ia  rozb ija ją  się  o w a le cz n y  o p ó r  n aszy c h  żołnierzy . 
W  w alkach  k a rp a ck ic h  b io rą  także udzia ł  w ojska ,  k tó re  
d o ty c h c z a s  o b lę g a ły  P rzem y śl .

W Galicyi zachodniej na linii D u n a jc a  i Białej nie 
zaszły takie zm iany ,  k tó re b y  w p ły n ę ły  na  o g ó ln e  p o ło ­
żen ie .  W p r a w d z ie  w ieści  z n a d  D u n a jc a  n ad la tu ją  p o ­
m y ś ln e ,  lecz n ie są je szc ze  p o tw ie rd z o n e  u r z ę d o w o .

W Karpatach o  p rz e łę c z  D ukie lską  w e d ł u g - d o ­
n ie s ien ia  u r z ę d o w e g o  z d. 3/4. trw ają  walki w  dalszym  
c ią g u  w  g ó r n e j  d o l in ie  rzeki L a b o rc z y  i na  w z g ó rz a c h  
n a  p o łu d n ie  o d  W iraw y.  N o w o  p rzy b y łe  rosy jsk ie  p o ­
siłki zm u si ły  e k s p o n o w a n e  w alczące  p o  o b u  s t ro n ac h  
C isn y  i B e re h ó w  G ó rn y c h  n a sz e  g r u p y  do  cofn ięcia  
s ię  n ie c o  w stecz .  Z an im  je d n a k ż e  w o jsk a  nasze  d o k o ­
nały  t e g o  p rz e su n ię c ia  w e  w s c h o d n im  o d c in k u  k a r p a ­
ckim, z m u s i ły  o n e  n iep rzy jac ie la  d o  rozw in ięc ia  całej 
linii r e z e r w ,  a to  p rz e z  u p o r c z y w ą  walkę, k tó rą  nastę- 
n ie  n ie s p o d z i e w a n ie  p rze rw a ły ,  czem  n ieprzy jac ie la  
w p r o s t  z a sk o c z y ły .  W  ten  s p o s ó b  w o jsk a  n a sz e  c e lo w o  
n u ż ą  n ie p rz y ja c ie la ;  s tw ie rd z ić  zaś  na leży ,  że w o jsk a  
te  p rz e z  3 ty g o d n ie  s tawiały n ie p rzy jac ie low i na  sw y c h  
w y s u n ię ty c h  s ta n o w isk a c h  w  Galicyi s ta n o w c z y  o p ó r .

O b e c n ie  nas tąp i ło  w y p ro s to w a n ie  ca łe g o  fron tu  
w  K arpa tach ,  a t e m s a m e m  usta ło  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
osk rzy d le n ia .  B y łoby  je d n a k  p r z e d w c z e s n e m  sądzić ,  że 
atak rosyjski w o b e c  u t r u d n io n e g o  d o w o z u  i t ru d n o śc i  
te re n o w y c h ,  tutaj zo s tan ie  p o w s trz y m a n y .  S tw ierdz ić  
je d n a k  m o ż n a ,  że w  tym  o d c in k u  b o jo w y m  nas tąp i ło  
już  w y ró w n a n ie  sił. P o n ie w a ż  oko lica  U ż o k u  jest w  n a ­
szym  ręku, a te ren  ten  n ad z w y cz a j  n ad a je  się d o  o b r o ­
ny, p rz e to  za p e w n ik  p rzy jąć  należy, że  w o b e c  w y ­
ró w n a n ia  sił o b u s t r o n n y c h  p rze łam a n ie  nasze j o b e c n e j  
linii o b r o n n e j  jest r zeczą  w p ro s t  n iem ożliw ą.  Im więcej 
jakaś a rm ia  w dz ie ra ją ca  się  z Galicyi na  W ę g r y  oddal i  
się o d  g rz b ie tu  K arpat ,  tern g r o ź n ie j s z e m  staje się jej 
p o ło ż en ie ,  a klęsKa p rz e m ie n ić  się  musi w p o g r o m .  
N a sz e  dzielne w o jsk a  okaz u ją  tutaj n a d z w y c z a jn ą  d z ie l­
n o ść  i w y trw ałość .

S p ra w o z d a w c a  w o je n n y  „B erline r  T ageb la t t*  p o ­
tw ie rd z a  tę  o k o l ic z n o ś ć  i d o d a je ,  że p o w o d e m  „ c o - '  
fnięcia się  n ie co  w s te cz "  był nac isk  armii rosyjskie j na 
na linii B alig rodu , co  g ro z i ło  o sk rzy d le n ie m  le w e g o  
o d c in k a  armii s p rz y m ie rz o n e j  na  linii Z b o r ó w  - S trop -  
k ó w  L a b o rc e w .  P rz e z  p rze su n ięc ie  sił sp rz y m ie rz o n y c h  
w  o d c in k u  Ł u p k ó w - U ż o k  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  to usta ło  
całkowicie.

Bardziej n a  w s c h ó d  złam ał się nac isk  n ie p rz y ja ­
cielski i nas tał sp o k ó j .

W  zw iązku  z o b e c n e m  p o ło ż e n ie m  w  K arpatach  
pisze „ M o r g e n z e i tu n g “ : „ Z b y t  p ło c h l iw e  um ysły  u le ­
gły  p e w n y m  o b a w o m  w o b e c  w ia d o m o ś c i  o  n o w y c h  
p o s i łk ac h  ro sy jsk ich ,  zw łaszcza ,  że  te leg ram  u r z ę d o w y  
d o n ió s ł  o  p e w n e m  cofn ięciu  n a s z e g o  frontu. O tó ż  
w b r e w  o d m ie n n y m  z a p a t ry w a n io m  la ików  s tw ie rdz ić  
na leży  n a  p o d s ta w ie  zd a n ia  z n a w c ó w  z a w o d o w y c h ,  że 
o b e c n e  p o ło ż e n ie  w  K arp a tach  jest z u p e łn ie  p o m y ś ln e ,  
zw łaszcza ,  że nas tąp i ło  tam  w y ró w n a n ie  sił W  n a j­
bliższej p rzysz ło śc i  z a p a d n ie  s ta n o w c z e  ro zs trz y g n ięc ie  
i p o ło ż e n ie  w yjaśn i  się  k o rzy s tn ie" .

Z Galicyi wschodniej i Bukowiny d o n o s i  u r z ę d o w y  
k o m u n ik a t  o  zw yc ięsk ich  w a lk a c h  m ię d z y  P ru te m  a 
D n ie s t r e m ;  M o ska le  w  p o p ło c h u  szukali s c h ro n ie n ia  n a  
d ru g im  b r z e g u  rzeki D n ies tru .

S p ra w o z d a n ie  zaś  z dn ia  5 kwietnia d o n o s i ,  że ko ło  
Ujścia B isk u p ie g o  na w s c h ó d  o d  Z a ieszczyk  u s i ło w a ły  
znaczn ie jsze  siły n iep rzy jac ie lsk ie  u s a d o w ić  - się na p o ­
łu d n io w y m  b r z e g u  D n ies tru  zos tały  j e d n a k  p o  kilku­
g o d z in n e j .  w a lce  o d p a r te .  W z ię to  ko ło  1400 j e ń c ó w .

W  czasie w alk  m a rc o w y c h  w zię ło  nasza  arm ia 
40 tysięcy  R osyan  d o  niewoli.

W Królestw ie Polskiem w osta tn im  ty g o d n iu  nie 
z a sz ło  w id o c z n ie  n ic  n o w e g o ,  b o  k o m u n ik a t  u r z ę d o w y  
p o d n o s i  tylko, że ko ło  Innw łodz i  zos tały  ataki n o c n e  
M oskali o d p a r te .

W  Serbii za cz y n a  a rm ia  nasza  p r z e c h o d z i ć  d o  
a tak ó w  że św ie żo  w y ć w ic z o n e m i w ojskam i-  Bliższych 
s z c z e g ó łó w  ze z ro z u m ia ły ch  p rzy c zy n  k o m e n d a  nie 
p o d n o s i .  Z az n ac za  na tom ias t ,  że S e r b o w ie  ostrzeliwali
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otwarte miasio Starą O rsow ę,  leżącą przy w pływ ie  
Dunaju na z iem ię rumuńską i serbsK ą; armia nasza  
bom bardow ała  w  o d w e c ie  Belgrad.

Wojna Niemiec z Rosyą, 
Francyą, Anglią i Belgią.

Z terenu Królestwa Polskiego p o  le w y m  b r z e g u  
W isły d o n o s i ł  k o m u n ik a t  n iem iecki o w a lkach  ko ło  
O p o c z n a  i Sk iern iewic ,  k tó re  w n iczem  p o ło ż e n ia  nie 
zmieniły.

Z Prus Wscnodnich z w yją tk iem  walk w  oko licy  
A u g u s to w a  i M a ry a m p o la  nie m a w iad o m o śc i .

Austro -  W ęgry i Niemcy p o d łu g  usta len ia  z dnia 
25. m a rc a  za ję ły  z te ry to ry u m  ro sy jsk ie g o  53.010,3 k i­
l o m e t r ó w  k w a d ra to w y c h  z lu d n o ś c ią  5 ,492.620 m ie sz ­
k a ń c ó w .

P o d łu g  p o s z c z e g ó ln y c h  g u b e rn i j  p rze d s taw ia ją  
s ię  cyfry n a s t ę p u j ą c o :  Kalisz p o w ie rz c h n ia  9961,3
w io rs t  k w . ; l ięzba m ie s z k a ń c ó w  1,183.800, P io t rk ó w  
p o w ie rz c h n ia  10.763 w io rs t  kw., l iczba m ie sz k a ń c ó w  
1,951.366, Kielce p o w ie rz c h n ia  4434 ,3  w iors t  kw., licz­
ba  m ie s z k a ń c ó w  486,600, R a d o m  p o w ie rz c h n ia  1Ó4Ó 
w io rs t  k w .,  m ie sz k a ń c ó w  148.400, W a rsz a w a  p o w ie r z c h ­
nia 5832,5 w io rs t  kw., m ie s z k a ń c ó w  524  900, P łock  
p o w ie r z c n m a  6215  w io rs t ,  l iczba m ie s z k a ń c ó w  556.000, 
Ł o m ż a  p o w ie rz c h n ia  2316,5 , l iczba m ie sz k a ń c ó w  
1 7 2 1 2 0 ,  Suw ałk i  p o w ie rz c h n ia  5 4 12,2 w iorst,  m ie sz k a ń ­
c ó w  340.700.

Na froncie żachodnim na g ran icy  belg ijsko-fran-  
cusk ie j  sy tuacya  nie u leg ła  znaczn ie jsze j  zm ianie .  —

Zgasły trzy świece...
N a d e s z ło  ro z p o r z ą d z e n ie  b iskup ie ,  że  k lerycy  b ę ­

d ą  p ie lę g n o w a ć  w  szpita lu  p o w ia to w y m .  — C iem ny ,  
d ż d ż y s ty  by ł w iec zó r ,  g d y  na  m n ie  p rzysz ła  k o l e j ; 
z ok ien  u ro cz y s te  św ia tło  w y su w a ło  się na  ul.ce. Była 
to wilia B o ż e g o  N a r o d z e n ia  ..

O tw o r z o n o  sale szpita lne, g d z ie  tyle c ie rp iących  
leży. J e d e n  ran iony  stęka, d ru g i  b ła g a  o p o m o c ;  ten 
p ro s i  B oga ,  ż e b y  g o  d o  s ieb ie  wziął,  tam ten  przek lina  
o d  bo leści .  M ię d zy  tymi w  oczy  mi w p a d ł  je d e n  
b lad y  c h ło p a k  —  racze j  je szcze  d z ieck o  —  leg ion is ta  
Polak .  W ręk a ch  t rzym a ró ża n iec  i g ło ś n o  się  m odli.  
M usi m ieć  o k r o p n e  b o le śc i :  d w a n a śc ie  kul m o s k i e w ­
skich  p rze sz ło  pi zez  j e g o  nog i,  t rzynas ta  p o ran i ła  m u  
g ło w ę ,  a ku te m u  p rzyczyn iło  się  o b e c n ie  zapa len ie  
p łuc .  S iostry za k o n n ic e  m ów ią ,  że je g o  c ie rp l iw o ść  
już  jest n ad lu d zk ą .  Ale on  b e z  skarg i cierpi i znos i  
o k r o p n e  bo leśc i  i ty lko w ciąż  się  m odli.

G d y  się g o  zapytu ją ,  co m u  b raku je ,  w te d y  o d  
bo le śc i  zm ie n io n y m  g ło se m  , n iby  n ad z ie m sk im ,  o d ­
p o w ia d a

W  dn iu  3 b. m. w ielka g łó w n a  k w ate ra  n iem iecka  
d o n i o s ł a :

„ P r ó b a  E e lg ijczyków  o d e b r a n ią  z a b r a n e g o  im 
w  dn iu  31 m a rc a  fo lw arku  K lo s te rn h u e k  nie uda ła  się.

W  P rie s te rw a ld z ie  nie uda ł  się atak francuski
Atak francuski na  w z g ó rz a  ko ło  i na  p o łu d n ie  

N ie d e ra sp a c h ,  na z a c h ó d  o d  M ii lhausen  zos ta ł o d p a r ty " .
W  dn iu  4 kwietn ia  k ie ro w n ic tw o  armii niemieckiej 

k o m un iku je ,  ż e : „ N a d  kana łem  Izery na  p o łu d n ie  od  
D ix m u id e n  obsadz iły  nasze  w o jska  zaję tą  o s ta tn io  p rzez  
B e lg ó w  m ie js c o w o ść  D rie  D ra ch ten  na b r z e g u  z a c h o ­
dn im  „W  P rie s te rw a ld z ie  o d p a r te  zostały  silne ataki 
f ra n cu sk ie . '

na morzach
w  dn ia ch  3 i 4 b. m., o  ile z d e p e s z  n a d e sz ły c h  w n o s ić  
m o ż n a ,  n ie zaszły p o w a ż n ie js z e  w y p ad k i .

B iuro  R eu te ra  d o n io s ło  jedynie ,  że „ P a ro w ie c  
angielski „ L o c k w o a d "  zos ta ł na  w y so k o śc i  a ta r tp o in t  
s to r p e d o w a n y .  Z a ło g a  zos ta ła  p rz e z  łó d ź  ry backą  
u ra to w a n ą " .

A dm iral icya ang ie lska  zaś og łasza ,  że  o d  p o c z ą tk u  
b lo k a d y  zatopiły  u iem ieck ie  łodz id  p o d w o d n e  27 okrę  
tó w ,  w ty g o d n iu  o d  24  m a rc a  d o  31 m arca  zos ta ło  
z a to p io n y c h  5 o k r ę tó w  raz em  o  p o je m n o ś c i  16.220 
ton  Druttc.

Z L o n d y n u  p o n a d t o  d o n o sz ą ,  że  Stany Z je d n o ­
c z o n e  w y s to so w a ły  d o  Anglii n o w ą  n o tę  w  sp raw ie  
ż e g lu g i  neutra lnej .  T re ść  tej no ty  m a  b y ć  o g ło sz o n ą  
w  b ie żą cy m  ty g o d n iu .

P ism a  d o n o sz ą ,  że  w e  Francyi i Belgii walczy  
już  750 tysięcy A nglików , a co d z ie n n ie  p ró c z  te g o  8 
tysięcy A n g lik ó w  p rz y c h o d z i  n a  p o m o c .

—  Am siedzieć ,  ani leżeć  —  aloo  :
—  B ardzo  b o lą  te  n o g i .

C z a se m  p r o s i :
— M ó w  co  P an ie  !

G d y m  g o  p o  raz p ie rw sz y  ujrzał, n ibym  się  g o  
zląkł. M o ż e  d la te g o  zrob i ł  m  m n ie  takie w ra że n ie ,  że 
p o  p o lsk u  ro z m a w ia ł  i m od li ł  się... N a  m y ś '  mi p r z y ­
szły m o je  d z iec inne  czasy.. .  P o  ró ż a ń c u  o d m ó w ił  j e ­
d n ą  p ię k n ą  p o lsk ą  m o d li tw ę  w ie c z o rn ą ,  tę  sam ą,  k tó ­
rej m n ie  s a m e g o  k ie d y ś  m o ja  m atka  n a u c z y ła ,—  g d z ie ś  
tam  d a lek o  na z a c h ó d  w  m oje j  m ałej ro d z in n e j  g ó r a l ­
skiej w iosce ,  ko to  g ran icy  polskiej. . .

O  p ó łn o c y  o d m ie n io n o  o p ie k ę ,  lecz nie m o g łe m  
iść d o  d o m u .  R esztę  n o c y  p o św ię c i łem  c h ło p a k o w i  
leg ion iśc ie .  P rzy s iad łem  p rzy  je g o  łó ż k u  i p r z e m ó w i­
łem  d o  n ie g o  w  je g o  o jczys tym  języku , p o  p o lsk u .  
P ra w ie  się  p rze m ien i ł  o d  rad o śc i ,  g d y  us łyszał m o je  
s ło w o  B ó g  wie, k iedy  s łyszał on  osta tn i raz s ło w o  
po lsk ie ,  to  n ie ze p su te ,  n a iw n e  d z iecko ,  k tó ie  m o ż e  
p r z e d te m  ani o tern n ie w iedz ia ło ,  że  o p r ó c z  p o lsk ie ­
g o  i inny  język  jest na  św iecie .  P rz e z  jakiś  czas  b e z ­
s ło w n ie  s p o g lą d a ł  n a  m n ie ,  p ó źn ie j  p o m a łu  z a c z ą t
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Wojna Turcyi z Rosyą, 
Anglią, Francyą i Serbią.

Z te re n ó w  w alk  na  lądzie  n ie  og łos i ła  tu recka  
k c m e n d a  ż a d n y c h  w iad o m o śc i .

W  w alce  na  M o rz u  C z a r n e m  flota za top iła  ko ło  
O d e s y  d w a  p a r o w c e  rosy jsk ie  a m ia n o w ic ie  „ P r o w i d e n t“
0 p o je m n o śc i  2300  to n  i „W o s to sz n a ja *  o p o je m n o śc i  
1500 to n  a za ło g ę  ich p o jm a ła  d o  niewoii.

P o d c z a s  tej akcyi k rąż o w n ik  tu reck i „ M e d ż id je “, 
k ie d y  p rzy  śc igan iu  ro sy jsk ich  o k r ę tó w  p o sz u k u ją c y c h  
min zbliżył się d o  w y b rzeża ,  w  oko licy  tw ie rd z y  O c z a -  
k o w  n a jec h a ł  n a  m in ę  i za tonął.  Strata s p o w o d o w a n ą  
zos ta ła  p rz e z  m inę ,  k tó ra  o d e r w a ła  się z p o ś r ó d  m in  
p o ło ż o n y c h  p rz e z  R osyan  dla o b r o n y  p o r tó w  O d e s a
1 N iko ła jew , ja k o też  w y b rz eż a .  Z a ło g a  „ M e d ż id je “ u r a ­
to w a n ą  zos ta ła  p rz e z  o k rę ty  w o je n n e  tureckie, k tó re  
zn a jd o w a ły  się w  po b liżu .  O k az a ła  o n a  p o s ta w ę ,  g o ­
d n ą  w sze lkie ,  p o c h w a ły .  Z an im  o k rę t  zatonął,  u sun ię to  
w szys tk ie  zam knięc ia  a rm a t  a k rąż o w n ik  t o r p e d ą  zn isz ­
c z o n o ,  ab y  un ie m o ż l iw ić  M o sk a lo m  w y d o b y c ie  g o .

W  D ardane lacU  ro z p o c z ę ła  się p o  krótkiej p r z e ­
rwie w alka na n o w o .  G łó w n e  b o m b a r d o w a n ie  s k ie ro ­
w ało  się p rz e c iw  fo rtom  K alvarot Tiflik w  dolin ie  Troi.  
P o  tych  dzia łan iach  flota an g ie lsk o  - f rancuska  p o d z i e ­
liła się na  dw ie  g r u p y ,  z k tó ry ch  je d n a  krążyła w o k o ło  
S e d d u l-B a l ir  i ostrze liw ała  w z g ó r z a  G all ipo li  i fort 
Arab-Tiflik, a d r u g a  g r u p a  ostrze liw a ła  w y b rz e ż a  az y a -  
tyckie p o d  Y enikie  i na p o łu d n ie  od  K um  Kaleh

Je d e n  z ang ie lsk ich  o k rę tó w ,  s łu ż ąc y ch  d o  p o ­
szuk iw an ia  min, k tóry  w czo ra j  p r ó b o w a ł  zbliżyć się

m ów ić .  R ozm aw ia!  o sw oje j k o c h a n e j  m atce ,  o sw o ic h  
m ałych  s io s trzyczkach ,  c  sw o ic h  d o t r o w y c h  s to s u n ­
kach  nareszc ie  p ros ił  mię, ż e b y m  nap isa ł  list d o  je g o  
matki.

P rz y g o to w a łe m  pap ie r ,  by  z a n o to w a ć  je g o  zawia-  j  

d o m ie n ia ,  p rz y su n ą łe m  się d o  n ie g o  bliżej i p ros iłem  
g o ,  by  dyk tow ał .  Cisza.. . chw ile  mijają, a ,on jeszcze 
nie dyktu je .  Tern w ięcej  rozm aw ia ły  je g o  oczy, w  któ-  
fy ch  się z jaw hy d w ie  b ły szczące  p e r ł y :  d w ie  łzy, k tó ­
re się w y su n ę ły  z miłości dz iec innej .  A te łzy toczy ły  
się p o  ie g o  tw arzy. N a  tyle mię to  w zru szy ło ,  że  o b ­
ją łem  te g o  k o c h a ją c e g o  syna, i o d tą d  u w aż a łe m  g o  za 
s w e g o  brata , a list je g o ,  który- mi dyk tow ał ,  p isa łem  
tak, jak d o  m oje j  w łasnej  matki....

.,K o ch a n a  M a m u s iu  —  dyk tu je  —  z a w sze  tw o ja  
p o s ta ć  p ły w a  p rz e d  m o je m i o cz am i —  tutaj tylko 
o b c y c h  w idzę . . .  D r o g a  M am usiu ,  bylent cię je szc ze  
raz  m ó g ł  u jrzeć  — in n e g o  życzen ia  nie m a m . Je s tem  
r a n n y 1 w  no g i  d o sy ć  c iężko, lecz n ie n ieb ez p iec zn ie .  
.Moja d ro g a ,  k o c h a n a  M am usiu ,  kupc ie  dw ie  św iece ,  
za p a lc ie  je  w  n aszy m  kośc ie le  p rz e d  o b r a z e m  P an n y  
M ary i,  ż e b y ś m y  się c z e m p rę d z e j  w idz ieć  m o g li .  Tak

d o  c ieśn iny  D araa n e lsk ie j ,  zos ta ł  na  w y so k o śc i  K un 
K ale traf iony  g ra n a te m  tu rec k ich  ba tery j  i za to p io n y .  
Z re sz tą  ani p r z e d  D a rd a n e la m i  ani na  in n y c h  t e re n a c h  
w o je n n y c h  n ie  w y d a rz y ło  się n ic  z n a c z ą c e g o .

POŻEGNANIE.
H ej  id ę  n a  w o jn ę ,  w o jen k ę ,

B ro n ić  Polski w  c iężarnej  tej chwili,
T y  d z ie w c z y n o  m o ja  p o d a jż e  mi rękę, 

B łogos ław c ie  o jc o w ie  mię mili.

N ie  p łaczc ie ,  n ie  żalcie o jcow ie ,
Z n a k  k rzyża  uczyńc ie  s w ą  ręką.

Bo idę  n a  b o je ,  w  o jczys te j  to  sp raw ie .
Z  w ese le m ,  z m i ło sn ą  p io senką .

Jeżeli w  tych  b o ja c h  za g in ę  na  polu ,
I z w o jn y  zw yc ięzcą  nie w rócę ,  

vV o jczyste j to  sp ra w ie  p rzy c zy n ię  w am  bo lu ,  
Dla Polski - M a c ie rz y  zasm ucę .

A ty zaś  d z ie w c z y n o  k o c h a n ie  ty m oje ,  
Z aśp iew a j  p io s e n k ę  na hali.

T ę  p io snkę ,  k tó rą śm y  śpiew ali obo je .  
K ied y śm y  to  razem  bywali.

A p io sn k a  ta d o  m n ie  do lec i ,  d o p ły n ie ,
1 c iep łem  na se rc u  osiędzic ,

A jeśli już  b ę d ę  w  zielonej darn in ie ,
L ekuśko  na  d u sz y  mi będz ie .

bftnii.-ilaic N j tL i t
Kościelisko.

czuję, że d o k ą d  te d w ie  św iecie  się spalą, ja d o tą d  
w> zd row ie ję .  D r o g a  M am usiu  n ap iszc ie  mi o tatusiu, 
jak się czuje. A w y m o je  s ios trzyczki,  k o c h a n e  aniołki,  
b o  p o ra b ia c ie ?  P łac ze c ie ?  N ie  p łaczcie ,  lecz m ó d lc ie  
się d u ż o  za n a sz ą  k o c h a n ą  c ie rp iąc ą  O j c z y z n ę  i za 
m nie  także. C a łu ję  W a s  w szys tk ich  ! B ó g  z W am i M a­
m usiu , m o ja  d r o g a  k o c h a n a  M am usiu  !

P rzy  os ta tn ich  s ło w a ch  zasuną ł rękam i tw arz  i p ła ­
kał... P o  d łuższe j p rz e rw ie  zw ró c i ł  się d o  m n ie  i p r o ­
sił mię, b y m  m u  list p rzeczyta ł.  C zy ta łem , a m iędzy  
tern sp o g lą d a łe m  na je g o  o d  c ie rp ień  zm ie n io n ą  twarz...

—  M am usiu ,  d r o g a  m o ja  k o c h a n a  M am usiu  ? — p r z e ­
m ów ił  i z n o w u  śc isnął m n ie  m o c n o  — d ługo .

P a n o ś m y  się rozłączyli.  P ó źn ie j  je sz c z e  kilka razy 
n o c o w a łe m  p o d o b n ie  p rzy  n im . Lecz w k ró tce  n a d e sz ło  
n o w e  ro z p o rz ą d z e n ie :  K lerycy p r z e n o s z ą  się ze szp ita la  
p o w ia to w e g o  a o d tą d  w  w o js k o w e m  szp ita lu  b ę d ą  p ie lę ­
g n o w a ć .  M inęło  m o ż e  p ięć  ty g o d n i .  J e d n e g o  d n ia  

I m ając  w o ln y  czas  ,p rz e z  b łoc iska  w o ln o  p o s u w a m y  się  
z p rzy jac ie lem  z n ó w  d o  szp ita la  p o w ia to w e g o .  L ecz  

1 teraz już  tylko dla o d w ie d z e n ia .
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W O JN A
a polski dwór na Podhalu.

W p r a w d z ie  w  w iosce ,  o k tó r e j  z a m ie r z a m  p i­
s a ć .  n ie  b y ło  je sz c z e ,  i d a  B ó g  n ie  b ę d z ie  M o s k a l i ,  
a l e  w ie ś  t a  od  p o c z ą t k u  w o jn y  do  t e r a z  p r z y c h o d z i  
z p o m o c ą ,  czy  to  a r m i i  a u s t r y a c k i e j  L e g i o n o m ,  a r m i i  
n i e m ie c k ie j ,  czy  to  e w a k u o w a n y m .

Go d z ie ń  ( c z a s e m  d w a  r a z y  d z i e n n ie )  w y je ż d ż a ła  
w ła ś c ic ie lk a  z c ó r k ą  z m le k ie m  d la  p r z e j e ż d ż a j ą c y c h  
ż o łn ie r z y  do  C h a b ó w k i .  D o L e g i o n ó w  s t a n ę ł o  10 c iu  
lu d z i  (w  te in  1 zyd).  D o b r y  p r z y k ł a d  d a ł  a d m i n i ­
s t r a t o r  p. E .  i a d j u n k t  g o s p o d a r c z y  p. J .  D w ó r  o d ­
d a l  d la  L e g io n ó w  J  korne.

N a s t a ł y  g o rąc e  c z a s y .  W ła ś c i c i e lk a  m u s i a ł a  wy­
j e c h a ć  d la  c ó rk i  n a  j a k i ś  c z a s  clo W ie d n ia .  Zaczęły  
s ię  k w a t e r u n k i :  l n n w e d ó w ,  P r u s a k ó w ,  N ie m c ó w
a u s t r . .  l a n d s t u r i n u ,  s a p e r ó w  ż a n d a r m ó w  i t. d ,  Pe- 
w n e u o  w iec zo ra  p r z y s z ły  2 b a t a l i o n y  N ie m c ó w .  C a ły  
b a t a l i o n  z o s ta ł  u m ie s z c z o n y  w  s t a r y m  d w o rz e .  S z e ś ć  

• w ie lk ic h  s a l  s c h lu d n y c h ,  z a ś c ie lo n y c h  w y s o k o  s ło m ą  
s ta n o w i ło  w y g o d n e  ło ż e  d la  p r z e m ę c z o n y c h  d r o g ą  
z F r a n c y  i, ż o łn ie r z y  n ie m ie c k ic h .  D la  p o d o f ic e ró w  
p r z y g o to w a n e  b y ł y  d w a  u m e b l o w a n e  p o k o ik i .  25  ofi­
c e ró w  z n a la z ło  m ie js c e  w e d w o rz e ,  ca fe  g ó r n e  p ię t ro  
z o s ta ło  d la  n i c h  p r z e z n a c z o n e .  B y li  d w a  d n i .  C h w a ­
lili so b ie  lad ,  p o r z ą d e k ,  ś l i c z n ą  o b o rę  i s t a jn ie ,  wiel-. 
k ą  s to d o łę ,  b u d y n k i  fo lw a rc z n e ,  a  w j e d n y m  z n ic h  
u rz ą d z i l i  t. z w. „R ev ie r* tu b e" ‘ d la  l e k a r z y .  N ie  s p o ­
d z iew a l i  się, że  „ B i i r e n l a m f  ( ja k  m ó w ią  o G alicy i)  
m o ż e  m ie ć  t a k i e  ła d n o  i t a k  z a g o s p o d a r o w a n e  m i e j ­
sc o w o śc i .  N a  d r u g i  d z ie ń  o g lą d a l i  T a t r y .  M riie  s ię  
ju ż  zn u d z i!  » s ta ć  t a k  d fn g o  i p a t rz e ć ,  a  m a jo r z y  
s ta l i  p ó ł to re j  t r o d / iu y ,  k iw a l i  u lo w ą  i p a t rz a l i .  J e d e n  
z w ie lk ie j  u c i e c h y  że. w idz ia ł  t a k ie  „ p ię k n o śc i"  d a l  
o p r o w a d z a ją c e m u  c h ł o p c u  c a la  m a r k ę .  O d je ż d ż a ją c ,  
ż a ło w a l i ,  że t a k  k r o tk o  byli

W  b ram ie  zw rac am  się d o  m e g o  to w a rz y sz a :
— jasiu, ale też d o b r z e ,  że  nas  p u s z c z o n o ,  jak si.ę 

nam i b ęd z ie  cieszył ten leg ion is ta  z L iskowa.
—  P ew n ie  —  d o tą d  już  m o ż e  czu ję  się dobrze . . .

K oło  je d n e g o  p r ó ż n e g o  łóżka s to ją  trzy p ie lę ­
gniarki i je d n a  zakonn ica .  N e r w o w o  z a cz ep iam  i c h :

—  A g d z ie  ten c h ło p a k  z L is k o w a ?
—  D ziś  w  p o łu d n ie  u sn ą ł  na  wieki...
—  B o ż e  k o c h a n y 1...

I s tw a n  M a t
N I T R A .

N a s t ę p n i e  p r z y s z l i  s a p e r z y .  D w a  p lu to n y ,  c z te ­
r e c h  o f ice rów , t r z e c h  in ż y n ie r ó w  i 100  lu d z i .  B y l i  
d w a  ty g o d n ie ,  ze ł z a m i  w  o c z a c h  ż e g n a l i  s ię .  P i e r w ­
s z y  r a z  b y l i  n a  p o lsk ie j  W ig i l i i .  U m ie l i  u t r z y m a ć  n a ­
s t ró j  u r o c z y s ty ,  m im o ,  że  b y ł  w e so ły .  D z iw i l i  s ię  
n i e k t ó r y m  p o t r a w o m ,  k tó r y c h  n i g d y  n i e  j e d l i  a  k t ó r e  
im  b a r d z o  s m a k o w a ły .  A j a k  i m  sie  p o d o b a ł y  n a s z e  
ś l icz n e  k o le n d y .

P ó ź n ie j  p r z y s z l i  l a n d s z t u r m i s c i ,  ż a n d a r m i ,  i n ­
ż y n i e r z y  i s a p e r z y .  W s z y s c y  b y l i  b a r d z o  g o ś c in n ie  
p r z y jm o w a n i ,  j e ż e l i  n ie  p^zez s a m ą  w ła ś c ic ie lk ę  i je j  
c ó rk ę ,  to  p r z e z  b r a to w a ,  p . S. J a k  z o s ta l i  p r z y j m o ­
w a n i ,  ś w ia d c z ą  o t e m  k a r tk i ,  k tó r e  p r z y c h o d z ą  b a r ­
dzo  cz ę s to  o d  o f ice rów , w s p o m i n a j ą c y c h  t a k  m i le  
i w y g o d n ie  s p ę d z o n e  c h w i le  w  R a b ie .

O d s u ń m y  s ię  o d  w o j s k a  i w e jd ź m y  do  w ie lk ie j  
s a l i  n a  dole l K i lk a d z i e s i ą t  d z i e w c z ą t  ze  wsi • s ie d z i  
i sz y je .  W i e c z o r n ic e  te  p r o w a d z i  „ j a s n a  p a n i e n k a "  
m ło d a  w ła ś c ic ie lk a ,  p r z y  p o m o c y  n a u c z y c ie lk i  i p a ­
n i e n e k  ze  sz k o ły .  U s z y ł y  j u ż  d z i e w e z ą t k a  k i lk a d z i e ­
s ią t  s z tu k  c iep łe j  b ie l iz n y  d l a  L e g i o n u ,  t e r a z  s z y j ą  
u b r a ń  t a  d la  dz iec i  w  m y ś l  o d e z w y  ks.  b i s k u p a  S a ­
p ie h y ,  J a k  i n t ę l i g e m n i e  w y g l ą d a j ą  te  w ie j sk ie  d z ie w ­
cz ę ta ,  j a k  n i e k tó r e  p o m y s ło w o  r o b ią  z k i lk u  k a w a ł -  

, k ó w  s u k ie n k i ,  j a k  s ię  d o p r a s z a j ą  o r o b o tę  do d o m u ,  
aż  m i ło !  A  w s z y s tk o  to  r o b ią  w ś r ó d  p ie ś n i  p a t r y -  

1 o ty c z n y c h  i lu d o w y c h ,  lu b  s ł u c h a j ą c  c z y ta n e j  k s ią ż k i .  

A le n ie ty lk o  ci wór, a le  t a k ż e  p le b a n ia ,  s z k o ła  
a  z a  n ią  c a la  l u d n o ś ć  p o św ię c a  w s z y s tk o  i s t a r a  
się  u p r z y j e m n ić  p o b y t  p r z e b y w a ją c z m  tu  ż o łn ie rz o m ,  

i T u t e j s z y  p ro b o s z c z  u g o to w a ł  d l a  P r u s a k ó w  k a w ę  
j z m le k ie m  i r o z d a ł  im .  W ó j t ,  c h o d z ą c  c a łą  n o c  
y i  d z i e ń  i s z u k a j ą c  k o n i  n a  p o d  w ody .  t a k  się r o z c h o ­

row a ł .  że p rz e le ż a ł  ty d z ie ń .
N ie d a w n o  w ła ś c ic ie lk a  z a r z ą d z i ł a  og ó ln o  sz c z e ­

p ie n ie  o sp y ,  n ie  o g lą d a ją c  się  n a  k o sz ta ,  s p r o w a d z i ł a  
i l e k a r z a  z J o r d a n o w a .  N a d m i e n ić  n a le ż y ,  że d w ó r  
1 i w ieś  n ie  p o n io s l  v d o ty c h c z a s  ż a d n y c h  sz k ó d .

W s z y s tk o ,
je ż e l i  nie zo s ta ło  z a p ła c o n a ,  tó  w łaśc ic ie le  o t r z y m a l i  
warto.ścdowe k w ity .  T o  toż w sz y s c y ,  p o c z ą w s z y  od p u ł ­
k o w n ik a ,  a  s k o ń c z y w s z y  n a  p r o s t y m  ż o łn ie r z u  m i le  
w s p o m in a ją  c h w ile ,  p r z e b y te  tu ,  o c z e m  d o n o s z ą  
w  c z ę s ty c h  k a r tk a c h  

1 TKj. T M  lwa.

Z  II. i III. pułku Legionów.
„ W ia d o m o ś c i  P o ls k ie * ,  w y c h o d z ą c e  o b e c n ie  

w P io t rk o w ie ,  d o n o sz ą ,  że k o m e n d a  (i. d y w iz y i  p ie -  
j e h o ty  a r m i i  a u s t r y a c k o - w ę g ie r s k ie j ,  w a lc z ą c e j  w  K a r -  
j p a t a c h ,  w y d a l a  d n i a  6 l u te g o  b. r. do  „ g r u p y  H a l -  
j l e r a “, o k tó re j  b o h a t e r s k i c h  w a lu a c h ,  p i s a l i ś m y
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w  n u m e r z e  ś w i ą t e c z n y m  (18) , G a z e ty  P o d h a la ń s k ie j* ,  
r o z k a z  d z i e n n y  n a s t ę p u j ą c y :

, O d w a g a  i n a d z w y c z a j n a  w a le c z n o ś ć  p o l s k i c h  
l e g io n is tó w  o k a z a ł a  s ię  w o s t a t n i c h  d n ia c h  z n o w u  
w  ca łe j  p e łn i .  D z ię k u ję  W a m  im ie n ie m  n a j ś w i ę t ­
s z y c h  uczuć,  w  irtnę k t ó r y c h  w a lc z y m y .  —  W a s z y c h  
z n a k o m i t y c h  k o m e n d a n t ó w ,  p o d p u łk o w n ik a  H a l l e r a  
i m a j o r a  R o j ę  za  ic h  ś w ie tn e  c z y n y  p r z e d s ta w ię  do 
do  w y ż s z y c h  s t a n o w is k  i o d z n a c z e ń " :

P o d p u ł k o w n i k  J ó z e f  H a l l e r  c ieszy  się  co ra z  
w ię k s z ą  m i ło ś c ią  i z a s łu ż o n ą  czc ią  s w o ic h  ż o łn ie rz y ,  
czego  d o w o d e m  m ię d z y  i n n e m i  k a n t a t a  im ie n in o w a ,  
o f i a r o w a n a  i o d ś p ie w a n a  b o h a t e r s k i e m u  w o d z o w i  n a  | 
w ią z a n i e  od  le g io n is tó w .  P o w t a r z a m y  j ą  za  „ G ło s e m  j  
N a r o d u " ,  p o n ie w a ż  śp ie w a l i  t ę  p ie ś ń  z a p e w n e  i n a s i  
P o d h a l a n i e ,  w a lc z ą c y ,  j a k  w ia d o m o ,  w g r u p ie  H a l le r a .  

W  t e n  w ie lk i  d z ień ,  t a k  m i ł y  n a m  
P r z y j m  p io s n k ę  n a s z ą  c h o ć  z a  d a r  
C o  z s e rc a  k u  T o b 'e  b ije .
N a d z ie i  p r y s n ą ć  m o ż e  n ić  
I s i ły  m o ż e  z ł a m a ć  t r u d ,
M iło śc i  n ić  się  b ę d z ie  w ić  - 
Cho< by  i p r y s ły  m a r y  z łud .

O tw o r z y ć  g r ó b  O jc z y z n y  sw ej 
I  w ieść  Ją w  n o w e j  e r y  św ia t ,
D o  sz cz ęśc ia  w iec zn ie  w o lne j .
O tw o rz y ć  g ró b ,  a c h ,  t y l u  la t ,
D o  teg-o t r z e b a  n a t c h n i e ń  s i ł ,1 "
D o  te g o  t r z e b a  w ie le  łaslz!
I b y ś  n a m  d łu g o ,  d łu g o  ż y ł . .
A  w io d ą c  — w  z w y c ię s k i  w ió d ł  n a s  b l a s k !

Ż y j  n a m  więc. ż y j !
N a m  w ie rz y ć  chc ie j ,

N a  n o w e  b o je  z w y c ię s tw  w iedź  
O rę ż a  P o lsk i  — c l lw a ly  s w e j !
I żyj n a m  ży j ,  p ę t  ze rw i j  s ie ć !  —
T e g o  Ci ż y c z y  L e g i o n  T w ó j ;
W  te rn  ci p o m o ż e m  z w s z y s tk i c h  sił.
C h o ć  k r w a w y m  m o ż e  b ęd z ie  znó j ,
A b y ś m y  ży l i  —  T y  n a m  ży j!

N a c z e ln y  w ó d z  L e g i o n ó w  n a s z \ c h ,  m a r s z a ł e k  
D u r s k i  o t r z y m a ł  z p o w o d u  c h o r o b y  u r lo p  s z e ś c io ty ­
g o d n io w y  i p r z e b y w a  w P r e s z b u r g u ,  g d z ie  m a  się  
p o d d a ć  o p e ra c y i .  Z a s t ę p u j e  go  g e n e r a ł  - m a j o r  Z a l e ­
sk i ,  j a k o  ty m c z a s o w y  k o m e n d a n t  w s z y s tk ic h  3 p u łk ó w .

W  o s t a t n i m  n u m e r z e  (14) „ N o w o śc i  I l lu s to w a -  
n y c h “ z n a j  d u j e m y ,  o b ra z e k ,  p r z e d s t a w ia j ą c y  k o m e n ­
d a n t a  p ie rw s z e g o  b a t a l i o n u  I I I .  p u łk u  L e g io n ó w ,  
H e n r y k a  M in k ie w ic z a ,  p r z y jm u ją c e g o  r a p o r t  s w e g o  
a d j u i a n t a ,  B o l e s ł a w a  F i j a ł k o w s k ie g o .  W  a r ty k u l e ,  
o b j a ś n i a j ą c y m  tę  fo to g ra f ię ,  „ N o w o śc i"  p o w ta r z a j ą  
u s t ę p y  o ty c h  o f ic e ra c h  z l i s tó w  ż o łn ie rz a ,  k tó re  dr. 
J ó z e f  D ie h l  og ło s i ł  n ie d a w n o  w  n a s z e j  g a z e ę ie  p o d  
n a p i s e m :  . Ż e l a z n a  a w a r d y a  z a k o p ia ń s k a * .

t

Przepowiednie o obecnej wcjnie.
N a  o b e c n ą ,  ś w ia to w ą  w o jn ę ,  d a w n o  się  z b ie ra ło  

i z a n o s i ło .  M ie l i ś m y  o n ie j  n a w e t  p r o ro c tw a .  P o n i e ­
w a ż  z a w s z e  t e n  w y g r y w a ,  k t o  n a j le p i e j  p r z e w id u je  
i p r z y g o to w u je  się, d o b r z e  i w  p o r z ą d k u  s ię  to  dz ie je ,  
że b a r d z o  l ic zn i  u c z e n i  w y s i l a j ą  s ię  o d g a d n ą ć  p r z y ­
sz łość .  I  t a k  p o w s t a j ą  m a p y  n a w e t ,  j a k  po  w o jn ip  
z m ie n i  s ię  E u r o p a .

W i e l e  w  t a k i c h  p r z e w i d y w a n i a c h  m o ż e  b y ć  d o ­
w o ln o śc i .  A le  w ie m y ,  że  b y ły  i s ą  p r o ro c tw a .  D z i ­
w n a  rzecz ,  że  p r z e p o w ie d n ie  o tej w o jn ie  d o tą d  z u ­
p e łn ie  z g a d z a j ą  s ię  z r z e c z y w is to ś c ią ,  m o ż e m y  w ięc  
m ie ć  n a d z ie ję ,  że  i da le j  s p r a w d z a ć  się  b ęd ą .

C óż p r o r o c tw a  m ó w ią  o te j  w o jn ie  i p rz y s z łe j  
m a p ie  E u r o p y  V

W o j n a  b ę d z ie  m ie ć  d w ie  cz ęśc i  —  a le  w k o ń c u  
z w y c ię ż ą  N ie m c y .  M a m y  w ięc z a p e w n ie n ie ,  że w y ­
s i łk i  n a s z e  n ie  b ę d ą  d a r e m n e .  P o  s t r a s z n y c h  t r u d a c h  
w o j e n n y c h  N ie m c y  o t r z y m a j ą  p o t r ó j n ą  n a g r o d ę :  
i s t o s u n k i  k o ś c ie ln e  i ro zw ó j p a ń s t w o w y  i d o b r o b y t  
lu d o w y  w s p a n i a l e  się r o z w in ą .

K o śc ió ł  k a to l ic k i  po  te j  w o jn ie  b ę d z ie  m ia ł  
! sw o j  z ło ty  OKres. J e s z c z e  n ig d y  n ie  b y ło  ta k ie j  p o -  
i b o ż n o śc i  m ię d z y  k a to l ik a m i ,  j a k a  w y n ik n ie  z te j  
| w o jn y .  K o ś c io łe m  b ę d ą . r z ą d z i e  św ięc i  p a p ie ż e ,  a  k a -  
j p ła n i  o d z n a c z a ć  s ię  m a j ą  n i e z w y k ły m  z a p a ł e m  i du- 

j! c h e m  a p o s to l s k im .  D o  K o ś c io ła  p r z y s t ą p i ą  l iczn i 
b łę d n o w ie r c y  i n ie d ó w i& rk ó w ie ;  T a k i  ro z k w i t  r e l ig i j ­
n y  m a  t r w a ć  l a t  p ię ć d z ie s ią t .

|i P a ń s tw o  n ie m ie c k ie  w  te j  w o jn ie  w z m o c n i  s ię  
n ie s ły c h a n ie  a  p o k o n a w s z y  o b e c n y c h  w ro g ó w ,  n a d a -  

' w a ć  b ę d z ie  to n  c a ł e m u  ś w ia tu .  R e p u b l ik i  w s z y s tk ie  
i| u p a d n ą ,  P a r y ż  b ęd z ie  z b u r z o n y ,  n a w e t  K o n s t a n t y n o ­

pol po  k o le i  d o s ta n ie  s ię  w u d z ia le  N ie m c o m .  A u -  
s t r y a ,  z ł ą c z o n a  w  te j w o jn ie  n a j ś c i ś l e j  z N ie m c a m i ,

| m o ż e  s p o d z ie w a ć  s ię  o lb r z y m ie g o  ro z ro s tu .

P o  g łodz ie ,  j a k i  s k u t k i e m  w o jn y ,  da  s ię  lu d ­
n o śc i  odczuć ,  B ó g  ze ś le  s z e r e g  l a t  u ro d z f l ju y c h  

I i s z c z ę ś l iw y c h ,  la k .  ze  w k ró tc e  w s z y s tk ie  s z k o d y  się 
w y r ó w n a ją ,  a  lu d z ie  b ę d ą  o p ły w a ć  w d o s ta te k  
i w s z e lk ie  w y g o d y  i p r z y je m n o ś c i :

0  P o ls c e  n a s z e j  w  ty c h  n ie m ie c k ic h  p o b o ż n y c h  
p r z e p o w i e d n i a c h 1) n ie  m a  n a w e t  w z m ia n k i .  A le  ta k  
t r z e b a  r o z u m o w a ć :  J e ż e l i  N ie m c y  t a k ą  n a g r o d ę  z tej 
w o jn y  o t r z y m a ją ,  j a k  to  w yże j  o p is a łe m ,  to  P o lac y ,  
c i e rp ią c y  w te j  w o jn ie  n a jw ię c e j  ze w s z y s tk ic h  n a ­
ro d ó w ,  m o g ą  s ię  s p o d z ie w a ć  c h y b a  n a jw ię k s z e j  na^  
g r o d y .  J a k a  to  b ęd z ie  n a g r o d a ?

B e z p o ś r e d n io  p r z e d  w o jn ą  w P o z n a n i u  p o w a ż n e  
p is m o  k o ś c ie ln e  u m ie śc i ło  r o z p r a w k ę  o w y ja ś n i e n i u  
A p o k a l i p s y .  A u t o r  te j  r o z p r a w k i3) od n o s i  p r o ro c tw a  
św . J a n a  o sz ó s te j  epo c e ,  do  P o ls k i  i p r z y p u s z c z a , .

1 „ 1’rophetenstimmen-, R e«psbura, Man/..
2) „Miesięcznik lcośc.«
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że nasz naród o trzym a od Boga wielkiego nauczy- ! 
cielą i naprawcę, od którego taki nastan ie  u uas  za- ! 
pał i rozpęd kultu ralny , że s taniem y n a  czele wszyst- 1 
nicli narodów i powiedziemy je do nowej wielkiej ! 
epoki historycznej.

Gdyby się ta  obietnica ziściła, to chyba taka 
cudowna, wprost z nieba nagroda, i to w rzeczach 
najwyższych, a nadto sięgająca w sku tkach  na cale 
wieki, może przyjść po tak  strasznem  doświadczę- [! 
niu, jak ie  obecnie ludność polska w tej wojnie prze- ! 
chodzi. !;

W ytrw ajm y więc. Rodacy  Mili, pod mocną rę- P 
ką Boga sprawiedliwiego! Nie narzekajm y w cierpie- ll 
niach, nic traćm y o tu e l j f iw  uciskach, nic lękaj mu ! j  
się dalszych u t r a p ie ń ! Podnieśm y oczy w niebo, tam  I; 
Bóg gotuje nam  już nagrodę, s tam tąd  ześle nam  po- '' 
ciechę, która w pok'deniai-h dalekich jeszcze sławę 
nam  będzie zyskiwać.

Patrząc w przyszłość i gotując się na spe łn ie ­
nie obietnic Bożych dla naszego narodu, s tańm y się 
godni przez ofiarność i miłosierdzie na  sowitą za­
płatę. J a k ą  m iarą  my teraz m ierzymy drugim , taką  
przy odpłacie s tokrotnie weźmiemy.

L u d zim ien k i uchodźca w  M arburgu .

K R O N IK A
Od Rsdakcyi. W szys tk im  n aszym  przy jac io łom , 

k tó rz y  przysła li  życ ze n ia  św ią te c z n e  z zachę tą  do  d a l ­
szej pracy, s k ła d a  R e d a k c y a  s ta ropo lsk ie  „Bóg z a p ia ć " .

Od wydawnictwa. R o z p o c z y n a ją c  w ś ró d  ciężkich 
w a r u n k ó w  drug i k w a r ta ł  w y d aw n ic tw a ,  p ros im y  n a ­
szych  C z y te ln ik ó w  o o d n o w ie n ie  p r e n u m e r a ty  za 'd ru g i  
k w a r ta ł  i z jed n y w an ie  n am  n o w y ch  p ła tn y c h  Czy- !■ 
te ln ików .

Na ratunek Narodu w m yśl odezw y Ks. B iskupa  
S ap ie h y  złożyli w da lszy m  ciągu  : P O ssow ski z N o­
w ego  T a r g u  10 K„ prt f. Czech p ie rw sz ą  r a tę  m ie ­
sięcznego  p o d a tk u  2 K.

W  Gazecie P o d h a la ń sk ie j  z e b ra n o  d o tą d  G44 Kor. 
54  h l . i  w ys tano  do  k o n sy s to rz a  325 Kor. P o zo s ta je  do  I 
w y sy łk i  po s t r ą c e n iu  k o sz tó w  318 koron .

Na Czerwony Krzyż z ł o ż y l i ; Klasa III. g im n a z y u m  
w N . T a r g u  p o z o s ta ło ść  z z a k u p n a  zeszytów  2 K. 70 
h a l .  Dzieci szko lne  z M aruszyny  (Żar) 10 K. 18 hl.

Na legiony. Dzieci szko lne  z R adzi echow ej (Ż y ­
wiec)  31 K. z n a s tę p u ją c y m  l i s t e m :

My, dzieci sz k o ln e  z R adz iechow a (obok  Ż yw ca) ,  
p rz y sy ła m y  do S zanow ne j R e d ak c y i  na  L eg iony  31 Ko­
r o n ,  ja k o  m a lu tk ą  ceg ie łkę  do  o d b u d o w a n ia  nasze j 
u k o c h a n e j  Ojczyzny, Polski.

W K rótce p o s ta ra m y  się z n o w u  o d ru g ą  taką ce­

gie łko , gdyż z w s z e k ie m i  łakociam i z a rw a liśm y  z u p e ł ­
nie .  —  S ło d sza  n a m  w o lność  Ojczyzny, niż wszystko  
i n n e !

P o z d ra w ia m y  se rdeczn ie  Dzieci szko lne  n a  P o d h a lu .

Na dochód zubożałych wojnę, o d b ę d z ie  się d n ia  
11 k w ie tn ia  w N o w y m  T a r g u  w sali S oko ła  p r z e d s ta ­
w ien ie  z n a s tę p u ją c y m  p r o g r a m e m :  1. B o ha te rka  c h r z e ­
śc i ja ń s tw a  czyli m ę cz eń s tw o  św. B a rb a ry  d ra m a t  w 3 . 

ak tach .  2. Na Z m a r tw y c h w s ta n ie  b ije  d zw o n ,  d ek lam a cy a .
P oczą tek  o gndz. 7 i p ó ł  w iec zo rem .

Bajki o autonomii Królestwa, I l lu s trow any  K uryer  
Krakow ski i N o w a R e fo rm a  do n io s ły ,  za gaze tą  w ie ­
de ń s k ą  N. W ie n e r- Jo u rn a l  ja k o b y  c a r  p odp isa ł  ukaz, 
n a d a ją c y  K ió le s tw u  P o lsk ie m u  a u to n o m ie .  Do w ia d o ­
mości tej, nie należy  p rzyw iązyw ać wagi.

Do Rolników limanowskiego p o w ia tu ! W obecnych  
n ie w ypow iedz ian ie  c iężkich  czasach  d la  naszego  n a ro d u ,  
m y  m ieszkańcy  p o w ia tu  l im an o w sk ie g o  —  m ożem y  sie, 
uw ażać  za  szczęśliw ych  ; m a m y  w zg lędny  spokój i m o ­
żem y o d d a w a ć  s ię  nasze j  zwykłej p racy .

Szkody  w y rz ą d z o n e  k ra jow i n aszem u  są  tak  wielkie, 
że w ciągu d łu g ic h  la t  leczyć j e  b ę d z ie m y  musieli .

P ierw szym  obow iązk iem  je s t  p ra c a  nad  z iem ią,  
ab y  ja k  na jw ięce j  w ydać  m o g ło  p lonu .  Nie p o w in n iśm y  
gardz ić  n a jm n ie js z e m  ź ró d łe m  d o c h o d u ,  jak i  z z iem i 
o trzym ać  m ożem y .

S ad źm y  w ięc ta k ż e  i d r z e w k a  o w o c o w e

Z a k ła d  sadow niczy  w L im a n o w ej  p o s ia d a  onecn ie  
10.000  d rzew ek  go tow ych  do  sadzen ia .

N iech każdy  zasadzi b o d a j  je d n o  d rz e w k o  n a  p a ­
m ią tk ę  ro k u  1915 — ro k u  w alki w szechśw ia tow ej .

W alka z lichwę żywnościową. Krakow ski „G łos  
N arodu*  (N r.  73) p isz e :  „N a jw yższy  T ry b u n a ł  s ą d o w y  
i k a s a c y jn y  w y d ą ł  w  d n iu  16 b .r .  wyrok w s p ra w ie  
na  p o z ó r  d ro b n e j ,  k tó ry  p o w in ie n  mieć d la o b e c n y c h  
s to s u k ó w  w m onarch ii  b a rd z o  w ażne  znaczen ie ,  gdyż  
m oże położyć t a m ę  sp e k u la c y jn e m u  p o d n o sz e n iu  cen 
żyw ności,  jeże li  za rządy  gm in  b ę d ą  su m ien n ie  w y p e ł ­
n ia ły  sw e o bow iązk i  w obec  lu d n o śc i ,  a ludność  będ z ie  
d o p o m a g a ła  w w ykryc iu  zd/ .iers twa. W łaściciel sk le p u  
sDożywczego w W iedn iu ,  k tó ry  sp rzed aw ał  po wysokiej 
cenie m ąkę, zo s ta ł  p rzez  S ą d  p o w ia to w y  u w o ln io n y  od  
odpow iedz ia lnośc i ,  Donieważ zd o ła ł  u d o w o d n ić ,  że cena 
sp rz e d a ż n a  o d p o w ia d a  cenom  ta rg o w y m . P ro k u r a to r y a  
n ac ze ln a  w n ios ła  p rzeciw ko te m u  orzeczen iu  S ą d u  sp rze ­
ciw , a N a jw yższy  T r y b u n a ł  orzekł,  że przez  w y d a n y  
s ą d o w y  w yrok  n a s tą p i ło  n a ru sz e n ie  p r a w a  ok reś lonego  
w S. 7. cesarskiego ro z p o rz ą d z e n ia  z dn .  1 s ie rpn ia  r. 
1914. M otyw a o rzeczen ia  N ajw yższego  T r y b u n a łu  są  
n a s tę p u ją c e  : C esarsk ie  ro z p o rz ą d z e n ie  z dn .  1 s ie rpn ia  
i 12 p a ź d z ie rn ik a  r. 1914 m a ją  n a  celu och ronę  k o n ­
s u m e n ta  przed  wyzyskiem, a p rz e d ew szy s tk iem  zak az u je  
sp rze d a ją cy m  korzystan ie  z okoliczności sp rz y ja ją cy c h  
po dczas  w ojny ,  a m ia n o w ic ie  ze zwiększonego  p o p y tu  
w s to s u n k u  do ogran iczone j p o d a ż y  n a  szkodę k u p u ją ­
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cych.  W myśl  tego r o z p o r z ą d z e n i a  wolno  przy sprze- j 
dą ż y  mfed tylko n o r m a l n y  zysk, a  co za te m  idzie nie 
j e s t  do zwolone  po dn o sz en ie  ceny już pos i ad any ch  to -  ■ 
w ar ó w  w m ia rę  tego,  jak iel.i cena t a ry fo w a  sic pod nos i  
W  razie sp or ów  z a t e m  i skarg m a  rozs t r zygać  r ze czy ­
wis tą  cenę pr/o z k u p c a  zij.-* to w a r  za p l ac óną ,  do  k tóre j  
tylko z w \ idy zysk kupiecki  mo ż e  być p rzy  sp r ze da ż y  
do liczony.  Żułoiyać należy,  że Najwyższy T r y b u n a ł  nie 
m ia ! '  moźjjp§ci wydaĄ  wcześniej  tego o rzeczen ia .  Sp e-

Za ten dział redakeya nie

POWIATOWY

Zakład sadowniczy
W  L IM A N O W E J

poleca silne i zd ro w e  szczepk i o w o c o w e .

—  MA ICH 10.000 -----------

C e n y  b e l f c  k o n k u r e n  o y i .

k u l a ey a  nie m o gł a by  sie t ak  rozpanoszyć ,  wyzysk  l u d ­
nośc i  nie d o sz ed łb y  do tak ich ro zmia rów ,  a n i e z a w o d n i e  
i wy da tk i  w o je n n e  s ka rb u  d a ń s tw a  by iyby m ni e j s z e1.,.

Przymusowi uchodźcy wojenni, z pod Gryj iown 
i Gorl ic zostal i  w l iczbie do d w ó ch  tysięcy r o z m i e ­
szczeni  po g m in a c h  w powiec ie  1 tak goszczą e w a k u ­
owani  w N. Tar gu ,  Szaf l a rach ,  Poron in ie ,  Z ak o p a n e m  
itd.  Opieka rzą du  i życzl iwość naszego  ludu  osłodzą.. 
t y m  n ieszczęśl iwym chwi le wygnan ia .

bierze odpowiedzialności.

Zawiadamia się
że księgarnia 

G E B E T H N E R A  i Spółka,
z pow odu trudności dostania się do K ra ­
k o w a , złożyła sw oje  w yd aw n ic tw a , ce lem  
udogodnienia Szan. P. T. P u b l i c z n o ś c i  

nabywanie tychże w K S IĘ G A R N I:

Bronisławy Massatsch
w Nowym Targu.

5 PÓŁKR MP.NDLOWR W  ZAKOPRMEM
Stow . zare jestr. z ogr. poręką.

TELEFO N  Nr. 3. TELEFO N  Nr. ?.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó W  KI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O WE J .
P O L E C A :

towary kolonialne, .cukry i delikatesy — stare wina kuracyjne, wódki i koniaki — konserwy 
i wszelkie a r tyku ły  spożywcze na wycieczki — galanterye, rzeźby, m ydła  i perfumy. Największy 
sk ład  przyborów i u b r a ń  do turystyki, ceny, podług katalogów  wiedeńskich. Kusze i przybory 
do 'podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

— = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .

G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O KO CIM IE I T E N C Z Y N K U .
2 —  2 0

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


